
Rafa  D bski ł ę
Serce te ciowejś
Nie my l sobie tylko, e tkwi  tutaj ot, tak sobie, eś ż ę ż
to tylko g upi wypadek, który spotka  nieuwa negoł ł ż
w drowca. Wszystkiemu winna jest moja te ciowa.ę ś
Naprawd ! Gdyby nie ona, nie by oby mnie tutaj. Siedzia bymę ł ł
w ciep ej cha upie i bawi  dzieci. Gdyby nieł ł ł
ta zo za, mia bym w ogóle czas i mo no  dochowa  sił ł ż ść ć ę
potomstwa...
Nigdy nie przepadali my za sob . To czarownica.ś ą
I nie traktuj moich s ów jako objawu czystej niech ci –ł ę
ona naprawd  jest czarownic , i to wysoko kwalifikowan ,ę ą ą
dyplomowan  specjalistk  od demonologii. A jaą ą
czarownic nie cierpi  jak zarazy. No bo nikt chyba nieę
lubi budzi  si  o wicie z odorem gnojówki w nozdrzachć ę ś
i wi skim ryjem nad g ow  tylko dlatego, e ukochanaś ń ł ą ż
mamusia oneczki zobowi za a jakiego  a osnego demonikaż ą ł ś ż ł
dwudziestego rodzaju, eby regularnie przeprowadzaż ł
zi cia do chlewa!ę
To przez jej z o liwo  tu am si  po wiecie w poszukiwaniuł ś ść ł ę ś
czego , co zapewne w ogóle nie istnieje.ś
Tak, dobrze s yszysz, tu am si  w a nie przez t  zgreg !ł ł ę ł ś ę ę
Je li chcesz, dobry cz owieku, mog  opowiedzie , jak doś ł ę ć
tego dosz o. Zd  doko czy  histori , zanim wypl czeszł ążę ń ć ę ą
mnie z tej obrzydliwej sieci. e te  w twoich stronachŻ ż
– bo st d przecie  pochodzisz? – tak my la em. eą ż ś ł Ż
te  w twoich stronach yj  takie obrzydliwe paj ki. I eż ż ą ą ż
te  op aca im si  ple  takie wielkie sieci, e krow  byż ł ę ść ż ę
w nie z apa ! Ewolucja, powiadasz? Mo e i ewolucja, nieł ł ż
s ysza em o takiej. Musi by  z niej kawa  cholery, skoroł ł ć ł
wynalaz a owe bestie. A teraz pos uchaj, drogi wybawco,ł ł
co spowodowa o, e znalaz em si  na samym kra cuł ż ł ę ń
wiata, bo musisz wiedzie , e twój kraj jest dla mnieś ć ż

i moich ziomków tak odleg y, jak dla ciebie, dajmy nał
to... no co... bo ja wiem? Diabli, w ko cu nie jestem kartografem!ń
Odleg y jest i ju ! I ten ci g y szum... Ach, powiadasz,ł ż ą ł
e to wielki wodospad? Czy by w a nie tutajż ż ł ś

morza i oceany wiata wlewa y swe wody do niesko czonej,ś ł ń
bezdennej otch ani? Widzia em kiedy  rycin , którał ł ś ę
przedstawia a w a nie takie miejsce. Malarz zaklina  sił ł ś ł ę
na wszystkie wi to ci, e rysowa  z natury. To zwyk yś ę ś ż ł ł
wodospad? Na pewno? Nie musisz przede mn  niczegoą
ukrywa . Nie takie rzeczy widzia em podczas tu aczki.ć ł ł
Dobrze, nie podno  g osu. Skoro mówisz, e wodospad,ś ł ż
niech i tak b dzie. ę



Tylko dlaczego s ycha  go w ca ymł ć ł
kraju? Tak, ju  opowiadam moj  histori , nie musisz siż ą ę ę
niecierpliwi .ć
Pecha mia em bodaj przez ca e ycie. A najgorsze, eł ł ż ż
ten mój pech na pocz tku zawsze miewa  pi kne i poci gaj ceą ł ę ą ą
oblicze. Takie, jakie mia a chocia by dla przyk aduł ż ł
owa kurewka Meredith, która przy bli szym poznaniuż
okaza a si  m czyzn  i dokona a mego rozprawiczeniał ę ęż ą ł
w sposób zgo a inny ni  oczekiwa em. Ni by ktokolwiekł ż ł ż
oczekiwa  na moim miejscu. Wszyscy ch opcy mi zazdro cili,ł ł ś
kiedy do miasteczka uroczy cie przyby  objazdowyś ł
burdel. Upatrzy a mnie sobie przecie  najpi kniejszał ż ę
prostytutka – Meredith w a nie. O ma o nie p k emł ś ł ę ł
z dumy, w a c za ni  do wozu... I o ma o nie sp on emł żą ą ł ł ął
ze wstydu, wychodz c.ą
Podobnie uk ada  si  mój los od najwcze niejszychł ł ę ś
lat, dope ni  si  w chwili, gdym wst pi  w zwi zek ma e ski.ł ł ę ą ł ą łż ń
Nie, sk d, co ci chodzi po g owie! Moja ona jestą ł ż
jak najbardziej normaln  niewiast ! Nie zasmakowa emą ą ł
bowiem w gorzkim owocu, którym mnie uraczy a...ł
uraczy  Meredith. Czy wszystko z onk  jest jak nale y,ł ż ą ż
sprawdzi em zapobiegliwie jeszcze przed lubem.ł ś
By o, i to jeszcze jak! Tak w ogóle dobra z niej niewiasta,ł
nie mog  powiedzie . Kochamy si  i w ogóle... W tymę ć ę
przypadku pech przybra  nadobne oblicze te ciowej. Nał ś
pierwszy rzut oka rzek by  – anio . Szczere, pi kne oczy,ł ś ł ę
wiotka kibi , wdzi czna posta . Wygl da a raczej nać ę ć ą ł
siostr  mej ony ni  matk . I to siostr  doprawdy niewieleę ż ż ę ę
starsz . Wy azi em z siebie ze szcz cia, e b dą ł ł ęś ż ę ę
mia  pod dachem dwie tak pi kne kobiety... Szeptali ludzieł ę
po k tach, e ze starej jest wied ma, ale kto by tegoą ż ź
s ucha , gdy zakocha  si  niby indor we w asnym odbiciuł ł ł ę ł
w ka u y. A poza tym wied ma... Ka da te ciował ż ź ż ś
to wied ma, tak si  przyj o, tak zawsze wszyscy mówi ,ź ę ęł ą
wi c bra em to za zwyk y... jak to si  mówi... epiktet?ę ł ł ę
Ach, w a nie, epitet, dzi ki dobrodzieju! Rych o sił ś ę ł ę
jednak mia em przekona , e – owszem – ludzie s  z o liwił ć ż ą ł ś
i maj  ostre j zyki, potrafi  ka dego oszkalowa ,ą ę ą ż ć
ale zawsze trzeba doszukiwa  si  w tym gadaniu ziarnać ę
prawdy.
Zacz o si  ju  w dniu lubu, przed ko cio em. Te ciowaęł ę ż ś ś ł ś
kategorycznie odmówi a wej cia do rodka. Twarzł ś ś
mia a spocon , rysy wykrzywione, trz s a si  jak w febrze.ł ą ę ł ę
– Oj, jakby bies w mamusi  wst pi  – zauwa y emę ą ł ż ł
niefrasobliwie. – Dzie  zimny taki, a od mamusi ar bijeń ż
niby z rozgrzanego pieca.



Wiem, wiem, nie jestem zbyt bystry. Nigdy nie by em.ł
Przecie  nawet dziecko by si  domy li o, w czym rzecz,ż ę ś ł
ale nie ja, oszo omiony w dodatku szcz ciem i przepe nionył ęś ł
yczliwo ci  dla ca ego wiata. Zdziwi em si  tylkoż ś ą ł ś ł ę

przelotnie, e oczy te ciowej zal ni y czerwono, a palceż ś ś ł
zakrzywi y si  niczym krogulcze szpony.ł ę
Od tamtej pory co najmniej dwa razy w tygodniu
budzi em si  w wi skim korycie. O innych z o liwo ciachł ę ś ń ł ś ś
tej wied my nawet nie chc  wspomina . Jak cho byź ę ć ć
o tym, e wszelkie okoliczne ptactwo z wielkim upodobaniemż
i bardzo pracowicie obsrywa o mi g ow . Alboł ł ę
jak duszony w mietanie szczupak u ar  mnie znienackaś ż ł
w palec podczas kolacji. To wszystko drobnostki. Ale
by y i rzeczy znacznie powa niejsze.ł ż
Wystaw sobie, dobroczy co mój, e nie mog emń ż ł
spokojnie wypi  niczego mocniejszego ni  sok jab kowy.ć ż ł
A w moich okolicach, kto nie pije nale ycie, ten nież
ma czego szuka  w porz dnym towarzystwie. Te ciować ą ś
dla pogn bienia mnie przyzwa a osobnego demona.ę ł
Niegodziwiec ten czuwa  bezustannie i czyha  na najdrobniejszył ł
przejaw ch ci spo ycia przeze mnie jakiegokolwiekę ż
napitku przyjemniejszego ni  woda. Wyskakiważ ł
wtedy spod ziemi, b yszcz c, grzmi c i hucz c,ł ą ą ą
odbiera  trunek, by wypi  go samemu. Gorzej jeszczeł ć
dzia o si , gdy sobie ów piekielny stwór podchmieli , albowiemł ę ł
zdarza o si , i  musia  interweniowa  kilkakrotnie,ł ę ż ł ć
gdy  próbowa em mimo wszystko jednakowoż ł ż
wla  w gardziel to czy tamto. Wówczas potrafi  pozbawić ł ć
wina, piwa i okowity tak e moich wspó biesiadników.ż ł
Alkoholik zawo any by  z tego demona. Pijakł ł
i z odziej.ł
Nic zatem dziwnego, e nie by em zbyt popularn  postaciż ł ą ą
w swojej wsi, a przyjaciele odwrócili si  ca kiemę ł
ode mnie.
Najgorsze mia o jednak dopiero nadej . I, jak zwykleł ść
w moim parszywym yciu, zacz o si  niewinnie. Wi cejż ęł ę ę
– zdawa o si , e mo e by  ju  tylko lepiej. Pewnegoł ę ż ż ć ż
pi knego dnia ona przybieg a do domu z policzkamię ż ł
mokrymi od ez.ł
– Co za nieszcz cie – krzykn a od progu, po czymęś ęł
z kaniem rzuci a si  na ó ko.ł ł ę ł ż
Zmartwia em. Có  takiego mog o si  wydarzy ? Min oł ż ł ę ć ęł
adnych kilka chwil, zanim wydoby em ze zrozpaczonejł ł

kobiety zrozumia e s owa.ł ł
– Co za tragedia, mamusia jest w wielkim k opocie!ł
No có , tarapaty te ciowej s  ma ymi, skrytymi, ależ ś ą ł
s odkimi rado ciami ka dego zi cia. ł ś ż ę



Nie powiedzia em jednak nic, s uchaj c pilnie, co te  si  takiego wydarzy o.ł ł ą ż ę ł
– Kapitu a zakonu wytoczy a mamusi proces o nadu ywanieł ł ż
czarów i dzia alno  na szkod  zgromadzenia.ł ść ę
Kara za to jest straszliwa! Najgorsza z mo liwych, tak miż
powiedzia a mamusia...ł
Pokr ci em g ow .ę ł ł ą
– A co takiego twoja matka przeskroba a?ł
– No wiesz? – ona a  sapn a z oburzenia. – JakŻ ż ęł
w ogóle mo esz mówi  o mamusi, e co  przeskroba a!ż ć ż ś ł
– Co wi c zrobi a, e wytoczono jej proces?ę ł ż
– Nie wiem. – Znów ujrza em fontanny ez tryskaj ceł ł ą
z przepi knych chabrowych oczu.ę
Koniec ko ców okaza o si , e jednak wie. Te ciowań ł ę ż ś
bez zezwolenia Rady Najwy szej oraz Kapitu y Zakonuż ł
Niewiast Znaj cych ykn a pok tnie eliksiru m odo ci,ą ł ęł ą ł ś
co stanowi powa ne wykroczenie przeciw regule. Ale toż
jeszcze nie wszystko. Mamusia mojej ony nigdy niczegoż
nie robi a po owicznie... Przepraszam, czy móg był ł ł ś
bardziej uwa a  z tym ostrym narz dziem? Bior c podż ć ę ą
uwag  moje szcz cie, wraz z paj czyn  mo esz pozbawię ęś ę ą ż ć
mnie paru wa nych organów. O tak, spróbuj mo eż ż
ci  nieco dalej.ąć
Jak ju  mówi em, te ciowa niczego nie robi a po owicznie.ż ł ś ł ł
Zawsze post powa a zgodnie z zasad  „jakę ł ą
kocha  to na zabój, jak kra , to miliony”. Nie do ,ć ść ść
e wypi a nielegalnie ten eliksir, to na dobitk  – ebyż ł ę ż

mie  pewno , i  produkt jest najlepszego gatunku –ć ść ż
uszczkn a go z prywatnych zapasów samej Mistrzynięł
Zió , najbardziej wp ywowej czarownicy w Radzie.ł ł
A to ju , wed ug ich regu y, traktowane jest jak zbrodnia.ż ł ł
– Co jej w a ciwie grozi? – Próbowa em przebi  sił ś ł ć ę
przez p acz ony.ł ż
Nie wiedzia a. Ale na wyja nienie tej kwestii nie trzebał ś
by o d ugo czeka . Pojawi o si  wraz z szanown  osobł ł ć ł ę ą ą
te ciowej. Ale  by a w ciek a! Kiedy na mnie spojrza a,ś ż ł ś ł ł
zrobi o mi si  gor co w najdos owniejszym znaczeniuł ę ą ł
tego s owa. Gdyby jeszcze chwil  zatrzyma a na mnieł ę ł
wzrok, moja koszula z pewno ci  stan aby w p omieniach.ś ą ęł ł
– Dobrze – warkn a, odwracaj c oczy. – Skoro takęł ą
musi by , to prosz !ć ę
Ledwo z apa em przedmiot, którym we mnie cisn a.ł ł ęł
By a to ozdobna, pi knej roboty flaszeczka, wype nionał ę ł
bur , bulgoc c  ciecz .ą ą ą ą
– Co to jest? – spyta em, zdumiony.ł
– Co to jest, co to jest! – Przedrze nia a mnie, a z jejź ł
oczu dos ownie sypa y si  snopy iskier. – To moja kara,ł ł ę
ot co! Duch w butelce dla kochanego zi ciunia! ę



Przyjmujesz dar?!
Spróbowa bym odmówi ! Widzia em, e jest gotował ć ł ż
na wszystko, a to, e w ogóle musia a si  do mnie odezważ ł ę ć
stanowi dodatkow , niewys owion  katusz . By aą ł ą ę ł
skrajnie zdesperowana, a z takimi lepiej nie zadziera .ć
Zreszt , jakby na to nie spojrze , dar by  bardzo cenny.ą ć ł
– Przyjmuj .ę
– To dobrze. – Wyra nie jej ul y o. W tym momencieź ż ł
po a owa em, e nie by em twardszy. Mo e gdybym odmówi ,ż ł ł ż ł ż ł
kara by aby znacznie surowsza i jeszcze bardziejł
dotkliwa? Te ciowa jednak ju  si  odwróci a na pi cieś ż ę ł ę
i wysz a, wy adowuj c ca e niezadowolenie na drzwiach.ł ł ą ł
Okaza o si , e wyrokiem Kapitu y zosta a skazanał ę ż ł ł
na dwie kary – dyscyplinarn  w postaci degradacjią
do rangi m odszej adeptki sztuk oraz zwyczajow , polegaj cł ą ą ą
na obdarowaniu bardzo cennym przedmiotem
osoby najbardziej znienawidzonej. Z pocz tku próbowa aą ł
wmówi  trybuna owi, e takim cz owiekiem jest so tys,ć ł ż ł ł
którego zreszt  faktycznie nienawidzi jak parszywegoą
psa, ale jednak troch  mniej ni  mnie. A czarowniceę ż
nie atwo oszuka , nawet je li jest si  jedn  z nich. Dzi kił ć ś ę ą ę
temu sta em si  posiadaczem niezwykle cennej rzeczy.ł ę
Butla sta a na pó ce przesz o tydzie , zanim dojrza emł ł ł ń ł
do decyzji. Nie wiedzia em, co o tym s dzi , a przedeł ą ć
wszystkim, czy jednak nie kryje si  w prezencie jakię ś
podst p. Z czasem obawa s ab a, a ciekawo  bra a gór .ę ł ł ść ł ę
Ostatecznie szal  przewa y o zdanie ony.ę ż ł ż
– Zrozum e, je opie, e mamusia mo e chcie  zrobiż ł ż ż ć ć
krzywd  tobie, ale na pewno nie mnie! Niemo liwe, ebyę ż ż
to, co jest w butli, by o w jakikolwiek sposób gro ne!ł ź
W ko cu si  przemog em. W niedzielny poranek, odczekawszy,ń ę ł
a  wszyscy s siedzi udadz  si  do ko cio a,ż ą ą ę ś ł
bo to przecie  nigdy nic nie wiadomo, zerwa em pieczż ł ęć
z korka, po czym wybi em go, uderzaj c w spód butelkił ą
nasad  d oni. Pochwyci em przy tym niech tne spojrzenieą ł ł ę
ony – wyra nie nie przypad a jej do gustu wprawa,ż ź ł

z jak  obchodzi em si  z flaszk . Ledwo korek wyskoczy ,ą ł ę ą ł
w naczyniu co  zabulgota o, o lepiaj co b ysn o,ś ł ś ą ł ęł
zagrzmia o i za mierdzia o. Mój przyjacielu, gdybył ś ł ś
wiedzia , jak te wszystkie demony okropnie mierdz ...ł ś ą
Wprost nie do uwierzenia! Ten, który wytaska  si  z butelki,ł ę
wygl da  jak skrzy owanie wielkiego psa z ma p ,ą ł ż ł ą
wini  i diabli wiedz , czym jeszcze.ś ą ą

– Czego?! – hukn , a  podskoczy y naczynia na stole,ął ż ł
a spod powa y sypn  si  kurz.ł ął ę
– Czy – z trudem prze kn em d awi c  kul  w gardleł ął ł ą ą ę
– czy jeste  duchem z butelki?ś



– Co za pytanie – zarechota  grzmi co. – A czy tył ą
jeste  kompletnym idiot ?! Nie widzia e , sk d wylaz em?!ś ą ł ś ą ł
Pomin em pytanie milczeniem, a on ci gn  dalej:ął ą ął
– Nasiedzia em si  w tym przekl tym szkle tyle czasu,ł ę ę
e gdybym ci o tym opowiedzia , zwariowa by  z niedowierzania!ż ł ł ś

Poza tym jestem nerwowy, wyj tkowo z o liwyą ł ś
i nie cierpi  ludzi, tym wi cej, im d u ej by em zamkni ty!ę ę ł ż ł ę
Wzruszy em w duchu ramionami. Po co to mówił ć
oczywisto ci? Wiadomo przecie  powszechnie, e ka dyś ż ż ż
demon jest nerwowy, z o liwy i nie cierpi ludzi. Siedzenieł ś
w butelce nie ma tutaj zasadniczo nic do rzeczy.
– Pytam jeszcze raz: czego?! – zagrzmia . W ogóleł
wszystko, co robi  i mówi , przypomina o odg osy burzył ł ł ł
po czonej z solidnym huraganem.łą
– Chodzi, rzecz jasna, o spe nienie ycze ... – odpar emł ż ń ł
nie mia o.ś ł
– A, o yczenia – wyra nie si  ucieszy . – A ile tychż ź ę ł
ycze  ma by ?ż ń ć

– A ile mo na? – wtr ci a si  moja ona.ż ą ł ę ż
– Z babami nie gadam – obruszy  si  demon. – Ty jakł ę
masz na imi , cz owieku?ę ł
– Jan – odpar em odruchowo, nie bacz c na sykanieł ą
ura onej po owicy.ż ł
– No to mów, Janie, ile tych ycze  sobie yczysz, eż ń ż ż
pozwol  sobie na ma  tautologi .ę łą ę
Co to jest ta tautologia nie wiedzia em, ale te  i nieł ż
mia em zamiaru si  zastanawia .ł ę ć
– Zawsze my la em, e tylko trzy – odpowiedzia emś ł ż ł
ostro nie. – A mo e by  wi cej?ż ż ć ę
– Jasne! – wrzasn  rado nie. – Skolko ugodno! Odął ś
tej chwili to ty decydujesz o ich liczbie!
– A je li powiem dziesi ?ś ęć
– Mo e by  dziesi .ż ć ęć
– A je li powiem dwadzie cia?ś ś
– Niech b dzie dwadzie cia.ę ś

ona si  przys uchiwa a si  naszej rozmowie oszo omiona,Ż ę ł ł ę ł
z rosn cym niedowierzaniem.ą
– A trzydzie ci? – odwa y em si  po raz kolejny podnieś ż ł ę ść
stawk .ę
– A co mi tam, niech b dzie, nie kr puj si !ę ę ę
Stan o na pi dziesi ciu. Ba em si , e duch w ko cuęł ęć ę ł ę ż ń
straci cierpliwo . Pomy la em w tamtej chwili, e matkaść ś ł ż
mojej ony otrzyma a zaiste straszliw  kar  – tak uposa yż ł ą ę ż ć
znienawidzonego cz owieka...ł
– Pi dziesi t? – upewni  si  jeszcze demon.ęć ą ł ę
– Pi dziesi t – potwierdzi em zadowolony.ęć ą ł
– Stoi?



– Stoi.
– W takim razie – powiedzia  powoli, z namys em –ł ł
na pocz tek naszej owocnej, mam nadziej , wspó pracy,ą ę ł
ycz  sobie, eby ...ż ę ż ś

Tak, tak, wybawco, podszed  mnie, a raczej podeszlił
razem z te ciow . Umowy z demonami nale y zawieraś ą ż ć
bardzo, ale to bardzo ostro nie, zwa aj c pilnie na wszelkież ż ą
te, no... sztuczki semantyczne oraz pu apki logiczne,ł
do jakich niezwykle ch tnie si  uciekaj . Gada si  z nimię ę ą ę
zupe nie jak z adwokatami – doskonale znane ci s owoł ł
mo e w ich ustach oznacza  co  zupe nie innego. Jednakż ć ś ł
do tego trzeba posiada  ogromn  wiedz , a ja nigdy doć ą ę
nauki si  nie garn em, zreszt  nie mia em po temu sposobno ci.ę ął ą ł ś
Dziad by  szewcem, ojciec by  szewcem, wi cł ł ę
i ja – si  rzeczy – zosta em skazany na uprawianie tegołą ł
rzemios a. Jak wida , w starciu z duchem nie mia emł ć ł
najmniejszych szans. Tyle e do tego wniosku doszed emż ł
poniewczasie.
Teraz, dobroczy co, je li obetniesz t  odnog  sieci,ń ś ę ę
powinienem by  wreszcie wolny. O, w a nie tak. Mo eć ł ś ż
jeszcze tu... Znakomicie! Dzi ki ci, panie, za pomoc. Posz oę ł
o wiele szybciej ni  przypuszcza em. Tak, oczywi cie,ż ł ś
je eli chcesz, je li moja opowie  zaciekawi a si  doż ś ść ł ę
tego stopnia, e jeste  gotów po wi ci  mi jeszcze odrobinż ś ś ę ć ę
swego cennego czasu, ch tnie doko cz  t  histori .ę ń ę ę ę
Nie zamierzam rozwodzi  si  nad wszystkimi upokorzeniami,ć ę
których przysporzy o mi spe nianie yczeł ł ż ń
demona – a musz  stwierdzi , e mówi  prawd , i  jestę ć ż ł ę ż
wyj tkowo z o liwy. Opisz  ci jedynie kilka ciekawszychą ł ś ę
zdarze  oraz opowiem, oczywi cie, co zagna o mnie w teń ś ł
strony... A propos, ten wszechobecny szum, to naprawdę
tylko wodospad? Na pewno nie jeste my na kra cuś ń
wiata? Dobrze ju , nie irytuj si , zbawco. Ju  wracamś ż ę ż

do opowie ci.ś
Sta em pewnego dnia z szeroko rozdziawionymi ustamił
pod ceglanym murem i z pewnym takim niepokojem
obserwowa em zgromadzonych naprzeciw mnieł
ludzi. Oni z kolei patrzyli na mnie z wielkim niedowierzaniem.
Zapewniam, e wszyscy mieli my ku temuż ś
uzasadnione powody – ja do niepokoju, a oni do niedowierzania.
Sta em bowiem nie tylko z rozdziawionymił
niczym u m odego gawroniaka ustami, ale i ze sporymł
jab kiem, a ludzie z naprzeciwka dzier yli w d oniach t gieł ż ł ę
uki oraz wi zki strza . Nie od rzeczy b dzie przy tymł ą ł ę

doda , i  wzmiankowane jab ko tkwi o nie gdzie indziej,ć ż ł ł
jak w moich, jako si  rzek o, szeroko otwartych ustach.ę ł



ucznicy naradzali si  mi dzy sob , w ko cu dwóchŁ ę ę ą ń
podesz o do stoj cego opodal s dziego.ł ą ę
– Mamy strzela  do tego cz owieka? – Dolecia  doć ł ł
mnie podniesiony g os.ł
– Nie do cz owieka, a do jab ka – odpar  s dzia beztrosko.ł ł ł ę
– W tym wypadku, o ile mnie wzrok nie myli, na jedno
wychodzi – oburzy  si  ros y strzelec. – A z oczami,ł ę ł
chwali  Boga, nie mam problemów. Czy to mo e jakić ż ś
skazaniec? Je eli tak, oddajcie go katu, a nie ka cie namż ż
wykonywa  wyrok podczas porz dnego turnieju.ć ą
S dzia wzruszy  ramionami.ę ł
– To nie skazaniec, a stoi tam, gdy  sam si  zg osi .ż ę ł ł
Je eli chcecie, mo ecie go zapyta . Ma pewne zobowi zaniaż ż ć ą
wobec jednego z cz onków naszego bractwa. Takł
w a nie owe zobowi zania wype nia.ł ś ą ł

ucznicy podeszli do mnie.Ł
– Zali to prawda, jakoby  sam zg osi  si , by s u yś ł ł ę ł ż ć
za cel? – spyta  ten ros y.ł ł
Skin em niepewnie g ow . Milczeli d u sz  chwil ,ął ł ą ł ż ą ę
zupe nie skonfundowani. Najwyra niej nie spodziewalił ź
si  a  tak g upiej odpowiedzi. Nagle jeden stuknę ż ł ął
si  w g ow , ol niony pomys em.ę ł ę ś ł
– Ale powiedz szczerze, cz owieku, wola by  w tejł ł ś
chwili znajdowa  si  gdzie indziej?ć ę
Tym razem kiwa em g ow  z prawdziwym zapa em,ł ł ą ł
ma o mi jab ko nie wypad o. Znów poszli pertraktował ł ł ć
z s dzi . A mia  on oblicze dziwnie przypominaj ceę ą ł ą
skrzy owanie fizjonomii ma py, wini i psa.ż ł ś
Wys awia  b d  do ko ca ycia bystro  i szlachetnoł ć ę ę ń ż ść ść
panów uczników! Tylko dzi ki ich wielkim ser-ł ę
com, które potrafi y zrezygnowa  z pokusy i cie sowitejł ć ś
nagrody, zawdzi czam to, e mog  dzi  z tob  rozmawia .ę ż ę ś ą ć
Demon by  w ciek y. Jako nast pne zadanie polecił ś ł ę ł
mi sporz dzi  kolczug  z kó ek tak drobnych, e gdybyą ć ę ł ż
je uczyniono cho by tylko ciut mniejszymi, trudnoć
by by o dostrzec prze wit w obr czy. Jak atwo si  domy li ,ł ś ę ł ę ś ć
sp dzi em nad t  robot  lata. Dodajmy – najlepszeę ł ą ą
lata m odo ci. Tym d u ej to trwa o, e przekl tnikł ś ł ż ł ż ę
nakaza  ka de kó ko nie tylko zamyka  dwoma nitami,ł ż ł ć
ale i lutowa . Jak to si  mówi – dwa grzybki w barszczu.ć ę
Nawet z czasem polubi em to mordercze zaj cie.ł ę
Mia em przynajmniej wi ty spokój, a praca przynosi ał ś ę ł
mi rado . Z prawdziw  przyjemno ci  obserwowa em,ść ą ś ą ł
jak delikatny pancerz zyskuje kszta t i urod . Wreszcieł ę
uko czy em zadanie.ń ł



– Pi kna – oceni  z zadowoleniem demon. Us ysza emę ł ł ł
w jego s owach prawdziwy zachwyt, który sprawił ł
mi niespodziewanie ogromn  rado .ą ść
– Dzi kuj  – b kn em skromnie. – To drobiazg...ę ę ą ął
– Drobiazg? – zdziwi  si . – Skoro tak...ł ę
Pstrykn  widmowymi palcami, a moje dzie o rozpad oął ł ł
si  z powrotem na tysi ce kó eczek.ę ą ł
– W takim razie, skoro to takie nic, zrobisz j  od pocz tku.ą ą
Tylko tym razem porz dnie, z zaanga owaniem,ą ż
eby ci si  nie wydawa o, e to by  spacerek po lesie!ż ę ł ż ł

– Jezu Chryste!
– Milcz! – w ciek  si . – Nigdy nie wymawiaj przyś ł ę
mnie tego imienia. Chyba e chcesz dosta  po pysku!ż ć
– Czy to ma by  kolejne yczenie? – spyta em przebiegle.ć ż ł
– Tak! – by  coraz bardziej wzburzony. – I dobrzeł
o tym wiesz! Ale strze  si . Zosta o tych ycze  jeszczeż ę ł ż ń
tyle, e spokojnie zd  ci  zgnoi !ż ążę ę ć
Mia  racj , a ja przeklina em swój mia ki rozum i zbytł ę ł ł
d ugi j zor. Kiedy z o y em nieszcz sn  kolczug  po razł ę ł ż ł ę ą ę
drugi, mój prze ladowca sprzeda  j  za ci kie pieni dześ ł ą ęż ą
niejakiemu królowi Rodrygowi, wmawiaj c mu, e jestą ż
to s awne dzie o elfów, jaki  m dryl czy mindryl... mo eł ł ś ę ż
mandryl... A, masz racj , mithril. Te  s ysza e  o czymę ż ł ł ś ś
takim? No prosz . Przyp aci em ci k , podwójn  pracę ł ł ęż ą ą ę
w asnym zdrowiem. Od tamtego czasu sta em si  – jak toł ł ę
powiadaj  – krótkowidzem. Dlatego te  nie dziw si , ią ż ę ż
nie dostrzeg em zrazu tej wielkiej paj czej sieci.ł ę
Zdar  ten przekl ty duch z w adcy siódm  skór . Boł ę ł ą ę
poza z o liwo ci , nerwowo ci  i niech ci  do rodzajuł ś ś ą ś ą ę ą
ludzkiego demony odznaczaj  si  jeszcze niesamowit ,ą ę ą
wprost nieziemsk  chciwo ci . Gromadz  te swoje skarbyą ś ą ą
nie wiadomo po co, bo to ani tego nie przeje, ani nie
przepije, ani z dziewkami nie przehula, a tylko zmartwienie,
eby kto skarbca nie odkry . Za  kiedy jaki  cz owiekż ł ś ś ł

szcz liwie dostanie si  do kryjówki i uszczknie trochęś ę ę
z nieprzebranych dóbr, demon w cieka si  tak, e próbujeś ę ż
poruszy  niebo i ziemi , by odnale  i ukara  mia ka.ć ę źć ć ś ł
Pono  od tego w a nie powstaj  najbardziej niszczycielskieć ł ś ą
burze, huragany, po ary i powodzie. Chciwo  zaż ść ś
mojego demona przechodzi a wszelkie granice. Za dodatkow ,ł ą
musz  podkre li , i  drobn , op at , wynaję ś ć ż ą ł ą ął
królowi moj  osob  do zrobienia porz dków w alkowachą ę ą
królowej Zenobii. Pi knej Zenobii zwanej przewrotnieę
Czy cioszk  z powodu do  niewielkiego zainteresowaniaś ą ść
dla spraw szeroko poj tej higieny. ę



Powiadaj  ludzie, e to cecha dziedziczna w tej dynastii i niech mnie diablią ż
porw , je li nie ma w tym racji! Jak zapewne s ysza e ,ą ś ł ł ś
alkowy tamtejszych królowych Zenobii s  w istocieą
rzeczy osobnym pa acem, po o onym w bezpiecznejł ł ż
odleg o ci od g ównej siedziby monarchy. Od wiekówł ś ł
gromadzi si  tam znoszon  bielizn  kolejnych wysokoę ą ę
urodzonych dam królewskiego domu. Prawo w tamtym
kraju zabrania niszczenia lub chocia by prania tych... jakż
to si  mówi... imponderabiliów. Ma to pono  zwi zekę ć ą
z jak  przepowiedni . Czy by a takowa, czy nie, ka dyąś ą ł ż
pretekst jest dobry, eby sobie poleniuchowa .ż ć
Jednak Rodryg, wielki reformator, wbrew wszystkim
i wszystkiemu postanowi  zrobi  wreszcie z tym porz dek.ł ć ą
A robienie tego  przypad o w udziale w a nie mnie.ż ł ł ś
Nikt przedtem nie zgodzi  si  podj  takiego, i cie herkulesowego,ł ę ąć ś
wysi ku. Za adne pieni dze.ł ż ą
– Jak ju  posprz tasz, dodatkowa sowita nagroda ciż ą ę
nie minie – askawie oznajmi  król Rodryg.ł ł
Tyle e nagroda w sposób naturalny mia a mnie w a nież ł ł ś
omin  krótkim ukiem, by wpa  prosto w apy demona...ąć ł ść ł
Stajnie Augiasza, powiadasz, mój przyjacielu? Mylisz
si  okrutnie! Stajnie Augiasza nie by y z pewno cię ł ś ą
a  tak rozleg e i panowa  w nich o wiele przyjemniejszyż ł ł
zapach! adna bowiem istota chodz ca po ziemi nie wydajeŻ ą
z siebie tak potwornego smrodu, jak cz owiek. Pozał
tym Herkules móg  sobie wykopa  kana , za o y  r ceł ć ł ł ż ć ę
do ty u i patrze  jak wszystko robi si  samo albo zgo ał ć ę ł
pój  na piwo. Ja ten rozdzia  ycia nazywam Wielkimść ł ż
Praniem. Rodryg by  bowiem reformatorem wielkim,ł
ale jednakowo  nie na tyle odwa nym, eby nakazaż ż ż ć
spali  te obrzydliwe szmaty. O nie – musia em je porz dnieć ł ą
wypra ! Powiem tylko tyle, e od tamtej pory mójć ż
zmys  powonienia bardzo, ale to bardzo podupad . I tuł ł
masz odpowied  na drugie nurtuj ce ci  pytanie – dlaczegoź ą ę
nie wyczu em potwornego smrodu, jaki wydajeł
sie  paj ka olbrzyma. Gacie za  i wszelkie inne elementyć ą ś
garderoby osobistej do dzi  strasz  mnie w sennychś ą
koszmarach. Nabra em do nich takiego obrzydzenia, eł ż
przesta em nosi  majty...ł ć
 


